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TEATR NARODOW Y: Punkt, o g. 
S- ej wiecz. „Zielony frak".

T EA TR N O W Y : Punkt. 8 wiecz. 
dow cipna i wesoła kom edia Nie- 
w iarow icza „K ochanek  to ja ".

TEA TR LETNI: O godz. 8 wiecz. 
arcywesota farsa ,.0n  i jego sobow - 
tór“ .

IN STYTU T REDU TY: N ieczynny 
TEA TR P O L SK I: Dziś i coazien- 

nie narwno i w esołe w idow isko H. 
Murgera i T. Barnore“ a „Cyganeria 
Paryska".

TEA TR RIa Ł Y : N ieczynny. 
TEATR M A LIC K IE J: Dziś prem ie 

ra komedii muz, Na fali eteru“ , 
TE.YtR M ISTERIUM : Na ..dzie­

dzińcu kościoła św  K rzyża o godz. 
7.15 wiecz. w  dalszym  ciągu „Uczta 
Baltazara" potężny dram at Calde­
rona w  3 aktach.

OPERETKA „8.15“ : „K rysia  L t 
śniczanka" ze Szczepańska i Messa] 

TEATR K A M E R A L N Y : Dusko- 
nała sztuka Birabcau „Z b y t liczna 
rodzina".

t f g h a  t g d o w s h a
w  ś w i e t l e  f a k t ó w

k s .  d r .  p r a ł .  T r z e c i a k aL i s t

KiNA CHRZEŚCIJAŃSKIE
In form acja  o film acn  dozw olonych 

dla mludzif ty ŁeL 7.11-25
A S  (G rójeck a  56): „M atura" i

„D etektyw  z H onolulu".
H O LLYW O O D : Od poniedziałku 

nieczynne. ...
ITALIA: „C o fnój mąż robi w no­

cy".
JU R A T A : Od poniedziałku me-
KlNy PARArii SW. aNURZEJ/. 

(Ohloana 9 ) :  „30 karatów szczęścia "
K O M ETA (Chłodna 49 ): „P rzy ­

goda pod  P aryżem " i rewia
M A R S : „J e j pierw szy bal".
KINO MIEJSKIE -  Hipoteczna 8 

„Piętro w yżej".
PR AGA: „Z ew  dżungtii" I „D ziew  

czyna z W iednia".
PR A SK IE  'O K O  (Zygm untow ska 

10): „Z w ycięży ły  k obiety" i „Tru-

RO M A: „C hłopcy  z T jrdlU ".
SO K Ó ł (M arszałkowska 6 9 i. 

„Sonata K rcutzerow ska" i „K ró lo ­
wa *ytmu“ .

FlU DTO (Chm ielna 7 ) : „Indyjsk i 
Grobu WieCÓ

SORRENTO. (K rypska 34) Nie 
oddani dziecka" i „M agnolia".

ŚW IAT: „N ie  cału j w kinie" i 
Zabronione szczęście".

K od ek s re lig ijn o  -  p ra w n y  
„S ch u ichań  -  A ru ch ' p ou cza : 

N ie -zy d a  m ożna oszu k iw ać, 
pon iew aż w  P iśm ie pow iedzran o: 
(3 . M o jż . 25. 14) —  n ikt n ie p o ­
w in ien  brata sw eg o  oszu k iw ać. 
Jeśli zaś* n ie -ż y d  oszu k a ł żyd a , 
to  m u si on n a  p od sta w ie  n a ­
szych  p ra w  2w róc ić .

CFR . LO E W E , S C H U L C H A N - 
A R U C H  O D E R  D IE  V IE K  J u - 
filS C H E N  G E SE TZB U C H E R , —  
W lE N , 1896, II A U F L A G E . II. 
B S. 382 C H O SC E N  H A M IS C H - 
P A T  § 227.26.

„J e ź ll Ktoś za ła tw ia ł invere„ z 
n ieżyd em , a przyszed ł Inny żyd  
w  tym  czasie i p o m ó g ł m u  i o -  
szukał n ieżyd a  na m ierze, liczb ie  
lu b  w ad ze , to zysk  s ’ę d i icii, n a ­
w et, g d y  ten , k tóry  pufflaga, za 
sw ó j trud o trzym u ieS sapIa tę". 

C H O SC H E N  H A M IS C H P A T  
§ 183.7. CUR, LO EW fc S. 333. 

Jak o przyk ład  tego ro d za ju  p o ­
stępow an ia , na k tórym  op iera ł 
się „S ch u leh an  -  A r u ch "  podano 
w T a lm u dzie :

„S a m u e l p ow ied z ia ł: to, co  się 
g o j p o m y lił na sw o ją  szkodę  jest 
d ozw olon e , i n ie  n a leży  m u  z w ra ­
cać. Tak k u p ił n iegd yś Sam uel 
od  g o ja  z ło ty  k u b ek  ja k o  b ro n zo - 
w y  Za cztery  cu ć  i oszukał gr) o -  
p rócz  tego  (p r z y  w y p ła c ie ) o  j e ­
den  cuc. R a b i K ahana k u p ił raz 
od  g o ja  120 beCzek ja k o  100 i o -  
szukał go p on ad to  (p r z y  w y p ła ­
c ie )  o  je d e n  cu c ; ó w  zaś g o j p o ­
s ie d z ia ł  do n iego , oto ja  spusz­
czam  s.ę  na c ie b ie " .

B A B A  K A M A  113 B.
W  in stru k cji poda n e] d1a sę­

d z ió w  p ow ied zian o:
„U czy  się: Jeź li Izraelita  z g o ­

je m  p rzy jd z ie  do sądu przfcd Cie­
b ie , tos pow in ien , je ź li  m ożesz 
w e d le  ży d o w sk ie g o  praw a p rzy ­
znać m u  słuszność, a do  cw e g o  
p ow ied z ieć : tak D ow inno b y ć  w e ­
d łu g  prhw a n aszego , a Jeśli w e- 
d iu g  p raw a g o jó w  m ozesz m u 
słuszność przyznać, to do o w eg o  
p ów ied z : tak pow in n o  b y ć  w e ­
d łu g  w aszego  p raw a. Jeźli zaś 
n ie  —  t o , mit p rzy jd z  z pom dcą 
podstępem . R abi A k ib a  m ó w i: 
n ie  m ożna m u p rzy ch od z ić  z p o ­
m ocą  p odstępem  z p o w o d u  św ię ­
cen ia  im ienia  B o że g o " . A  zatem  
także r. A k ib a  m ó w i ty lk o  to w  , 
w yp a d k u , jeźli za ch odzi św ie c e - | 
n ie  im ienia  B ożeg o , a je ź li ie  za 
chodzi św ięcen ie  im ienia  B ożeg o  
—  p ow in n o  śie u czyn ię to " .

B A B A  K A M M A  113 A  
czy li p ow in n o  się p rzych od z ić  z 
p om ocą  podstępem  sw o jem u , a 

na szkodę go ja .
A  zatem  —  w ed le  T alm udu, n a ­

w et w  sądzie m ożna oszu k iw ać.
fc— a n  ■■■ M W  Wt f

Żyd^i jednaK  tw ierdzą , że T a l­
m u d  jest w ie lk ą  św iętośc ią  i 
p rzed m iotem  k u ltu  re lig ijn eg o . 
Na p rzytaczan e p rzy k ła d y  T a l­
m u du  od p ow ia d a ją  za w sze : „T o
n ie  je st tak! T eg o  n ie  m a w  T a l­
m u d z ie !"

P rzecię tn em u  C zy te ln ik ow i tru 
d n o  jest to sp raw d zić, d la tego  na

b o  to  p rob ostw o  u cn odzi za p ierw ­
szorzędne w  W arszaw ie  i to  w  
centru m  m iasta, a n ie na p e iy fe -  

: riach , ja k  w y k rzy k u ją  ży d y  B y ­
łe m  p ro fesorem  A k a d em ii D u - 

; chow  n e j w  P etersburgu  a n igd y  
w  Sem in ariu m  D ucn ow n yr.i w  
W arszaw ie, toteż n ie  p ozb a w ion o  
m n ie  tego, czego  n ie m iałem . N ikt

p otw ierd zen ie  tego  rodztaju etyk i n ie  za k a zyw a ł m i za jm ów a ć  się 
u ży jm y  ak tu a ln ych  p rzy k ła d ów , T alm u dem , p rag n ęli ty lk o  tego
k tóre  k ażdy  w  Każdej ch w ili m o 
że spraw dzić.

P rasa ży d ow sk o  -  m asońska 
dm ie  w  je ry ch oń sk ie  trąby  z p o ­
w od u  m ego  przen iesien ia  na p r o ­
b o s tw o  św;- A n ton iego  z dw om a 
ks. W ik a rym i, z f ilia ln e g o  k o śc io ­
ła  św . Jacka , gd zie  b y łe m  sam 
je d e n  *— że to je st za karę z p o ­
w od u  m ego n aśw ietlan ia  zaka­
m a rk ów  du rzy  żydów  sk iej, —  że 
pozb a w ion o  m nie p ro fe su ry  w  Se 
m inariu m  D u ch o w n y m  w  W a r­
szaw ie, —  że zakazan o m i w y stę ­
p ow a ć  ja k o  rzeczozn a w cy  w  spra 
w ie  żj-um u-kisjy —  że nar>i-»łem  
ju ż  cło Sądu  w  G rudziądzu , że: 
„ s p r  ' .i z łego  stanu zdrow ia  
n ie p rzy ja d ę  na rozp ra w ę  ja k o  
rzfeużożnaWca w spraw ie  T a lm u ­
du *itd.

O tóż w szystk o  to op arte  jest 
w id oczn ie  na e tyce  ży d ow sk ie j, 
gdzie, ja k  w id zie liśm y, m ożna 
k łam ać i oszuk iw ać n aw et w  są­
dzie, a cóż  d op iero  W prasie  lu b  
w  ży ciu  cod zien n ym . Na bru ta ln e  
i b ru k o w e  n apaści na m nie ze 
stron y  ży d ow sk ie j czy  ze strony  
posługacza  ży d o w sk ie g o  w e  L w a - 
w ie , b ron iącego  ży d ó w  za ju d a - 
szoW skie srebrn ik i, odpow ia da fu  
pogardliw i em  m ilczen iem , b o  u -  
w ażam  je  ja k o  rów n a ją ce  się u ja ­
daniu  z za p łotu . T utaj jed n a k  w i­
dzę dążność w b ic ia  k lina m ięd zy  
sp o łeczeń stw o k ato lick ie  a W ła ­
dze D u ch ow n e  i ośw iadczam , co
k ażde d z ieck o  poisk ie  w ie  dobrze ,*
że D rzeniesienie m nei z K ościo ła  
filja ln e g o  na p robostw o  to jest 
aw ans, a tym  w ięce j w  ty m  w ypa d  
k u  przen iesien ie  na p rob ostw o  św. 
A n ton ieg o  jest w ie lk im  aw ansem ,
——n—iriuiiMiJŵ T—»— i — Mi n«a

żydżi i w y sy ła li d e le g a c ję  rab i­
n ów  w  te j spraw ie  p rzed  paru la­
ty  d o  Jego  E m in en cji K s. K a r d y ­
nała* ja k  to  d om osły  pism a k ato ­
lick ie , a le  n ie  b y li p rzy ję c i. D o 
Sadu gru dziądzk iego  p o  przesła ­
n iu  m o je j op in ii o  T a lm u dzie  ni-* 
g d y  n ie p isałem , bo n ie o trzy m a­
łem  żadnego  p o w tórn eg o  w e z w a ­
nia, a bez  w ezw a n ia  pisać, że 
p iz y ja d ę  lu b  n ie  p rzy ja d ę  —  to 
ty lk o  ży d y  m ogą.

A  zatem  ty lk o  na kłknistw aeh  
i in sy n u a cja ch  o p ie ra ją  w szy st­
k ie  n apaści żydom asoń sk ie .

T ak  w y g lą d a  etyka żydow ska 
w  te o r ii i p rak tyce  f !

Co do k on gresu  ży d ozn aw cze - 
g o  w E r fu rc ie , g d z ie  w  zeszłym  
roku w yg łosiłem  dw a re fe ra ty  
w obec  p rzed sta w ic ie li 23 państw  
i gd zie  uchw aiorto m ój Y e fe fa t: 
„K w e stia  żydow sk a  w  św ietle  
etyki ch r z e śc ija ń sk ie j"  —  jtFze1 
p rze tłom a czy ć  ńa W szystkie języ* 
ki, ja k h  rep rezen tow a li d e leg a ­
c i i u ch w alon o  zarazem  p ro p a g o ­
w a ć  g o  W ich K fa ja ćh  —-  to  w ie ­
rzę, że żydy u w a ża ją c  to  za b a r ­
dzo tre fn e , W obec zb liża ją ce g o  
się  te g o ro czn e g o  R on g fesu .,, .z a -  
■Walt!" T o  paskudne, bo ram  Dył 
szp ieg , k tóry  p rzed  k ilkom a laty  
„W e lt  -  D ieil.st" ju ż  o p d ść ił 
ale tam  pew n ie  po  h ih  je ś ż c ź ć  
zosta ło  coś, tam  je c h a ć  n ie w o l­
n o !

A le  żydom  z P o lsk i w oln o  j e ­
ch a ć  na m ięd zyn a rod ow e kon gre 
sy żyd ow sk ie  i na in ne ttrędzyn a- 
rodow g z ja zd y , g d z ie  szka lu ją

T o dru ig  rys ch a rrH ery stycŁ - 
ny  etyki żydow sK iej.

K s. D r. Stanid-ałw T rzeciak  
W arszaw a, dn ia  22 lip ca  1938.

« J W A t * A ?
Właściciele niernchomiści!

w 9NTENY W O R O W E
na m a szta ch

zaopatrujemy się u chrznacljar

¥~ 71 ^ Ó I ń S H  1 SKA. Zakł. 
Elektro - Radiotechniczne — 
Krucza 49. róg Alei Jerozo­
limskiej.

T. GOŁASZEW SKI —  Ogrodo­
wa 30, tel. 276-01.

7  H-4IDUKIEW ICZ, Zakł. Urz*- 
dzeń Elektrycznych i T elefo­
nicznych — ul. Żurawia 28,
tel. 8.44-03.

A. OKOŃ — Mokotowska 41, 
tel. 807-99.

W. P iE TR A SZE W SK l - Nowo­
czesny Zakład Elektrotechniczny
Marszałkowska 96, tel 9.01-39.

T r y b u n a  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w

Cudowny wynalazek
n a  p o p r a w i e n i e  k o m u n i k a c j i

O trzym aliśm y od  je d n e g o  z czy ­
te ln ik ów  n a stęp u ją cy  l is t :

Tyle się słyszy utyskiwań na nasze 
poczciw e czerwone, „ kołys ące się 
ze znięcifiuia tramwaje warsZuwckie, 
Tyle przykrych słów pod len adre­
sem. ż« biedaczki ani rusz nie mogą 
yocłiłon<jć w ięcej aniżeli ich stalowe 
wnętrzności pomieszczą.

Tylko bez mrzonek i dyshonuru dla 
naszych czerwonych poczciw ców !

Tylko oez nWraU
Tram wśj woził n&o i wo*ić jeszcze 

będzie na ze p, a wnuki—•więc z sza­
cunkiem.

Jednak nie z tej beczki chciałbym 
podejść do udogodnień Obustronnych. 
‘Nie!

Tylko malutki projekcik, mala no­
welizacja. Prośba do czynników naj­
wyższych, np. do miejskiego Taty 
Sti Nyńsklsg,,

Niech wyda rozporządzeni* niech 
rozkaże:

1) W szyscy uyreKton.y i ich wite 
mieszkają na Mokotowie

2) Ńli ch urzędują i razy dziennie 
M iiM ia H M M fc ifc H M H m i

3) Niech przymusowo jeżdżą do za­
jęć tramwajem
‘ 4) Niech kupują bitfcty jak zwykli 

śmiertelnicy
5) Niech płacą Kari za spóźnienie 

«Hę o o  biura (proponuję l  zi. za mi­
nutę).

No, i co, kochani czytelnicy —  czy 
już widzicie ten raj „jaki zapanUp W 
bieańych wozach tramwajowych. Ja­
ki iuz każdy ma miejsce 6ieu«4c<

Konduktor ma zawsze diobne do 
wydania reszty.

Tramwaje n u  wleką się z ocięża­
łością w olt, lecz suną niby e w w o n e  
Jaskółki.

Obawiam się że ,/dwczas tempem 
I wygodą zakasowalibyś:ny Amerykę.

P S. j .  Tą samą uoweię proponuję 
złóżyc do Paia P.emietA, w  stosunku 
do pociągów podwarszawskich, A K0- 
.nutiika.ja po Imiejska ulegnie rów ­
nież odmianie, jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej.

P. S. 2 Podpisuję się pseudoni­
mem, gdyż obawiam Się, aby społe­
czeństwo nie postawiło mi, mimo kry- 
izysu, pomnika za życia.

S tta ch

$ L o d y  P i n g w i n  k u p  -  b o  w a r t o , ^

mm

P h flB P R p lc u  @ f.« n ia e « 't;ą r a in a  
z  K o o e n n a g i  l o  H a ls k i

l o w e  g i i i w o  p i o i a n w w
5 fis O h  z a b i t y c h

Podczas ostat. ich bi rz szalejących 
-ia Polesiu od pioruna zginęło b osób 
46-letni Mikołaj Bajńk z ,m. we wśi 
Tatarliowicże pow. kobi-yńskiego, 25 
lat. Aflotoni Oolówko żinesizkaty we 
wsi Podosie pow. prużańakn go, 75-1. 
Grzegorz BłySzczyk ze wsi Oiołkowi- 
cze Wielkie pow. pińskiego. ^Stefan 
Kuratnik mieszkaniec wsi Gii'z-'ce

kosaitskiegu uraz Tekla Burwin z 
Zapoia pojjr- koGowskiego

Prót z tego „d udcizenia irana 
ciężkich obrażeń doznało dwóch mie­
szkańców wai Tal irnowicze, a na to­
rze kolfejowyiii niedaleko Łubieszowa 
pioruny uszkodziły 8 słupów łele^/a- 
fi’ żfiyćh.

Namówii bandytów do mor-iorstwa
a b y  n ie  p ł a c i ć  d ł u ę u

A U T O  C EN T R  A L U
S. Mietzyński i W. PiGirowski, śp. o. o.
Pia-iotowska 52, t li. 8.70-2S , 8 .70 35

N A J T A Ń S Z E  Ź R Ó D ŁO  D O S T A W Y  D L A

AUTOMOBILlSTÓW 
^UTOCYKLISTÓW

M uzyka duńska ubiegłego ‘ stuić- 
tia  rozw ija ła  się zrazu^ pod  w p ły ­
w am i niem ieckim i, w krótce jednak 

„  , , . , . , , .  ̂ , uzyskała sw ój ohirPkterystyczr.y
P o lsk ę  i W y fa b ia ją  je j  n a jg o fsź ą  ! .  ai-0r)tw y kolóryt, k tóry  polegał ra- 
op ih ię . I czej nu Samćj attfiosffcłze ui.,>k,

Żydom  w szystko w óino, P ó ła - i tógo kraju, iiź ńa prdgram owyiń
K< ń ty lk o  tu, ’ 0 iydon. d o g „a z  i | użytkow aniu  fo .k loru . Z  sy m fo n icy

ną i zarazem reprezentacyjną tw ór 
*  cźością ży ją cych  obecnie dunakich 

• ! kom pozytorów  poznali się radiusłu-
■ * M  “  T l  ehaeze polscv  w  k on cerci- eu ropej­

skim, transm itow anym  z K openha­
g i przed rokiem . Obecnie transm i­
tu je Eolskie Radio dm a 25. 7. o g. 
22.00 rów nież z K openhagi koncert

pośw ięcony  duńskiej m u zyct kam e ­
ralnej. Pini Henriąueb, Uczeń Sveh- 
dseńa i Joachim a, kom pozytor d 
bujnym  tem peram encie, reprezen­
tu je k ieiu n ek  późnofom an tyczny. 
D o tej samej generacji należy m ny 
kom pozytor duński Herman Śand- 
by, tw órca utw brów  kameralnych, 
scenicznych, pieśni itd. U tw ory oou  
m uzyków , m ianow icie P ini H enri- 
que8‘a —  K w artet sm yczkow y a* 
inoli. 6 jn d b y ‘ego, Kwartet smycz­
k ow y Nr 3, oraz Hermana d. K op - 
pela —  duet na klarnet i fagot -— 
w ypełnią program  transmitowane 
gń kóncertu  w  w yhonan.u duńskich 

artystów.

w toma
I

kozjiónos^nie się żyddw
Z n i e w a i e n s e  u r z ę d n i k a

(JK ) Jak już donosiliśmy, groźny 
bandyta H enr/k I iskorski, grasujący 
od p„irnego cza«u » lubeiszczyznie, 
oddał się dobrowolnie w ręce władz. 
W  toku prowadzonego śledztwa usta­
lono niezwykle sensacyjne szczegóły, 
które doprowadziły do ujęcia dwóch 
niebezpiecznych osobników, W  pierw­
szym rzędzie wyszło na jaw tajem­
nicze zabójstwo Karola Michelisa do­
konane w  marcu b. r. Było to dziełem 
Piskorskiego i jego wspólnika Kola - 
sińskiego. Zabójstwa ego dokonali 
bandyci we wsi Szczuctltiia ża namo­
wą niejakiego Jana Skórki, zamiesz­
kałego we wsi Miechów (oow . lubar­
towski) — wieś rodzinna bandyty Pi­
skorskiego

Jak się ol azało Skórka był winien

Micheiisówi pieniądze w kwocie 2 
tysięcy zł., i ch-ąc się pozbyć wierz} 
cielą namówił bandytów za cenę 2d0( 
zł., aby dokonali zabójstwa Micheli 
sa i zraboyali znajdujące s ię ii nie­
go weksle. Brndyci zgodzili sie i w 
parę dni później zamordowali Mi- 
chelisu.

Następnie ustalono, że niejaki Bro­
nisław Taiarski, były agent portreto­
wy. zamieszkały w Siecnikach pod 
LubrrtoWem, zajmował się przepro­
wadzeniem w ywiadów co do uranu 
majątkowego Okolicznych tuiesż[tań­
ców i sw o je  spostrzeżenia koi „ uniko 
wał za wynagrodzeniem bandytom, 
którzj je wykorzystywali dla swych 
zbrodniczych celów.

7 alarskiego i Skórkę aresztowano.

O b ezcze ln ości i rozpan oszen iu  
się żydó%v w  W ie lk o p o lsce  św ia d ­
czy  fa k t  zn iew ażen ia  urzędnika 
przez rod zin ę  żydow ską

Przfed Sądem  G rodzkim  w  kre­
mie na se s ji w y ja zd o w e j zasiad ła  
na iaw ie oskŁ rżonyeh  38 -letn ia  
żydórfk a  Z o fia  R ek tor, zam . w  
K órn ik u , i b ra t j e j  33 -letn i han­
dlarz, L eop o ld  R ekcor. A k t o -  
sk arżen ia  zarzu ca ł im  zn iew ag ę .

L eop o ld  R ek tor  od d łu ższego  
czasu  m e p ła c ił  podatk ów . W  
dniu 4 lis top a d a  1937 r. p o b o rca  
-k arbow y w  tow a rzy stw ie  p o li-  
ian tów  udał s ię  do m ieszk an ia

, i
żydow sk iego  h an dlarza  ce lem  d o ­
k o m  nia tam  za ję c ia . W ów cza s  to 
żyd za ch ow a ł s ię  w  spoaob obe l­
żyw y  w ob ec  urzędn ika  polsk iegu .

P o b o rcę  ze lżo iió  tak im i s ło w a ­
m i ja k :  „ż łó flż ie j, z b ir "  itp , Ptwł- 
cżae re w iz ji d om ow e j p ob orca  
za ją ł anależionS p ien ią d ze . E eś - 
cze ln y  żyd  tiażw ał to  k radżieżą . 
B fa tu  dżieltiie  sek u n dow ała  Sio­
stra  je g o  Z&fia R ektor.

Sąd skazał ich  na k arę  a fosztu  
p rzez  je d e n  m iesią c  2 w y ją tk o ­
wym  zaw ieszen iem  k ary  na okres 
lat 3.

Na całość urządzenia nowoczesne­
go szpitala Składa się niesłychanie 
róźnotodny 1 bogaty dział artykułów 
prżćmysloWyćh. T o też na Wystawie 
Szpitalrtictw a będzie feptezentow 'n& 
nie tylko w ytw órczość związana bez­
pośrednio z lecznictwem, zgromadzo­
na w Sekcji Farmaceutycznej. W ypo 
saienia Sżpitalhego vr Ciekawym 
d^ale elektromedycyny i t  d „ lecz 
róWnicż szefeg artykułów niezbęd­
nych dla życia szpitala, mieszczą­
cych się w  t. zw. Sekcji Ogólnej.

Znajdziemy tutaj odzież szpitalną, 
bieliznę, pierze, naczynia kuchenńc,

zastawę stołowa. Zobaczym y tli rów­
nież sygnalizację szpitalną, radio, 
książki, wreszcie dziai gospodarczy, 
t. zn. wzorową kuchnię, chłodnie i 
składy.

Uzupełnieniem tego dzralu bęaą 
wózki do rozwożenia potraw dla 
chorych oraz szereg ciekawych nie- 
błi szpitalnych krajowej protuikeji.

Szczupłość miejsca na Wystawie 
me pozwala na przyjęcie wszystkich 
firn,, zgłaszających sw ój udział. Tu 
też Zarząd W ystawy przeprowadza 
selrkcję, pozostawiając eksponaty 
najbardziej interesujące.

M a  k u p n o  k o n i
dla działacza narodowo' radykalnega

Na ap el R ed a k cji, w spraw ie  
składania o f ia r  na kupno Konia 
dla dzialacisu n arod ow o-ra d yk a l- 
n e g o  ze  w si, k tórem u p a d ły  k o ­
n ie , p tyń ą h ów e o fia ry .

z w ł o k i
a f i a r y  k a t a s t r o f y  g ó r n i c z e j

W oiątek po 48-godzii.nej = k, :ji 
retownic ej dokopano się W podz*e- 
trlaeh kenalni „W alenty W aw er w 
Rudzie Al. do zwłok ostatniej ofiary 
katastrofy górniczej, 24-letniego E - 
walfla Oczki.

Musiał on ponieść śmierć na miej­
scu w chwili katastrofy.

Tak wię< katastrofa, jaka wyda­
rzyła się W i środę rano W jiodzit 
m;ach kopalni „W alentj - W awel” 
pociągnęła za sobą 3 ofiary shiiert H- 
ne. Z rannych w katastrofie 12 gór­
ników stan żadnego z nich nie budzi 
obaw.

O sta tn io  z łoży li fo ln ic y  z je d ­
n e j w si p o d w a rsza w sk ie j: C. K- 
—  30 g r ;  E. L. —  30 g r ;  Z  Y . —  
20 g r .;  W. J. —  20 g r . ;  M . J. —  
zl. 2— , poza  tym  p- A. M. zł. 3—

Stmotójstwo amsltnego p&iicjaąta
p o  z g u b i e n i u  s ł u ż b o w e j  t e k i

W  Cegłowie W mieszkaniu kanceli­
sty urzędu gminnego Feliksa Zadroż- 
nego, postrzeli* się w zamiarze sa­
mobójczym w klatkę piersiową sl. 
pnsf „runkowy ( zyżewSki z posterun­
ki, Mrozy, Czyżewski zwalił ię na 
podłogę, brocząc krwią. Zadrożny 
pospieszył mu natychmiast z ratun­
kiem, wzywając lekarza. Czyżewskie­
go w  stanie beznadziejnym przewie­
ziono do szpitala w  Mińsku M azo­

wieckim, gdzie po kilku chwilaen 
zmarł.

Jak usialona Czyżewski zgubił 
torbę służbową, »■ której znajdowało 
się U  picm zwykłych I 1 sprawa ta j­
na. ńmbitny policjant tak przejął się 
igubs* że imltanoWił odebrać robie 
życie. W kilka godzin po sam obój­
stwie st. post. Czyżewskiego torba 
została odnaleziona wraz z zawarto­

ści:,..


